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Syra d . 7. lutego r.  lS25r
Otóż powtórnie przybyłem do SyryT Na 

pićrwszy rzut oba przekonałem się, że o kilka
set domów się powiększyła. Widz sz, jakto 
miasta w kilku tygodniach rodzą się i wzra
stają, Wzgórza na około Syry są te sam e, 
co starożytne Syroa dźwigały, zabudowane 
w schodki, domami z kamienia i gliny. Zbie
gowie z innych miast greckich, których liczbę 
do  kilku tysięcy podają, założyli tu swoję zi
mową siedzibę. Nie widać lu prawie innych 
pien iędzy , tylko angielskie i południowo
amerykańskie, talary mexykańskie, chylijskie 
i peruwijańskle. Nie chcą brać pieniędzy 
tureckich, ponieważ Grecy w Hydrze, Tyno 
i na stałym lądzie fałszują tę monetę w nmy 
ślnie na to urządzonych fabrykach.

Nie jestżeto rzeczą okropną , że G recy , 
którzy zgrozę wojny w tak przerażających 
obrazach mają przed oczyma, tu włas'nie pro
wadza handel ludźmi z lekkomyślnością i 
oziębłością skąpcó w I Sprzedają tu niewolnice 
tureckie , biorąc po trzydzieści talarów za 
sztukę (przebacz mi ten wyraz). Wczoraj 
widziałem Jednego Franka, jak niewolnicę 
swoję, osobę może la t?0  mającą, sprzedawał 
na targu, spłodziwszy z nią pierwej dwoje 
dzieci, które pomarły. Niektórzy obnrzalisię 
na tę nieludzkość, drndzy nic w tern nie wi
dzieli dziwnego, a on sam tyle był na to 
spokojny, jak gdyby korzec zyta sprzedawał. 
Panuje tu rzadka obfitość żywności, a całe 
miasto jest prawie tylko jedną napełnioną 
ludźmi targowicą; jestto tym boleśniejszy 
widok dla tysiąców, co giną z głodu pośród

tych dostatków. Sześćdziesiąt Hydryjotów od
bywa straż. Zluzował’ nie dawno Cefaloniow 
tdw, przyczenr przyszło do bitki, gdyż tamci 
ustąpić się n ie  chcieli. Chodziłem wczoraj 
do  górnej części miasta. Na mnrze, opasują
cym kościoł Śgo Jerzego, znalazłem płasko
rzeźbę, o którćj Turnefort wspomina.* Na
pisu zaś przezeń wymienionego znaleźć nie 
mogłem, znajdujący się bowiem w rogu ko
ścioła, zewnątrz, na przeciw płaskorzeźby, 
jest oczy w iście nowszy, bolało mię t o , że 
wszyscy prawie duchowni uskarżali się na 
swojego biskupa. Jak gdybyśmy oprócz tegc- 
innych cierpień dosyć nie m ie li! Dobra noc!

Syra  d. 12. lutego 1825.
Na jakież jeszcze smutne scerny zachowany 

jestem ?... Zaraz dnia pierwszego dowiady
wałem się o los tej familii ipsaryjockiej, 
o której wspominałem ci w dawniejszym 
liście.** Terszczanin (Tryjestanin), imieniem 
Gialianicb, któremu w tym celu polecenie 
dałem, posiedzia ł mi, czegom się już był 
pierwćj domyślał. Teofanija stale się wzbra
niała opnście swoję lepiankę, i starzec przy
chylił się do jćj woli. Chętnie jednak przy
stali na to oboje, że rozszerzono ich chatę, 
drzwi dorobiono do otworu i dach porząd
niejszy dano. »Już od dni cztćrech,« opowiadał 
dalej Terszczanin, »żadnego dziecka nie po- 
syłają po drzewo i ryż, co im na szcznpłe 
ich potrzeby przeznaczono. Sam tego chciał
em , by nie wychodziły dzieci, gdyż tyfus 
panuje pomiędzy ściśnionemi kupami zbie
gów.* — »Trzeba było odosobnić te biedne 
dziatki, przeprowadzić do miasta, lub dokąd

* V o y . au  L evani. L c t. V I I I ,
** List ten, ua który się autor odwołuje, nie był jc s ic ie  

drukowany. P r r y p .  tłum -
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i®nąd,<i przerwałem mu. — »Cóż kiedyto upor 
nieszczęścia,« odpowiedział; »już-od trzech 
tygodni proponowałem Teofanii lepsze po
mieszkanie, mając polecenie ku temu, ale nie 
chciała przyjąć. Ta chata właśnie jest taką, 
jaku jej przystoi, odpowiedziała. Mówiła, ze 
JBńg oprócz tego wyszczególnił ją łaską swoją 
od jej ziomków, nie chce więc może za wiele 
solne pozwalać, a do tego łatwo można popaść 
obmowie (Greczyn powiada: Obmowa siedzi 
na gościńcu). Przed dziesięciu dniami umar
ło jedno dziecko, a potem siostra.« Przeraziła 
mię ta spokojaość, z którą człowiek ten owo 
zdarzenie opowiadał, i już chciałem mu wy
tknąć tę oziębłość, ale miałem dowody jego 
serca. »Przypadek ten ,« mówił dalej , »za- 
trwożył bardzo dom inój. Znosiłem to jeszcze, 
że starszy chłopiec codzień przychodził i od
bierał przeznaczone sobie jadło z rąk mojćj 
służącej. Ale przed czterema dniami dala 
mi znać Ipsaryjotka, £e naj młodsza jej siostra 
zasłabła, że się lęka o n ię , prosi o pomoc, 
ale zaleciła mi, ażebym przytem miał wzgląd 
na własną fainiliją. Odtąd zakazałem chłojł- 
cu przychodzić i codziennie posyłałem jadło 
przez chłopca doktora Leandra. Okropny 
tyfus grasuje pomiędzy zbiegami; szczególnie 
dzieci tłumami zabija; ale niebo nie opuści 
sierot.« Podziękowałem mu i odszedłem.

Przebiegłem wzdłuż miasto przez śmiecie, 
bazary i tłum ludu, i dostałem się na naj- 
bliższem wzgórzu do miejsca, gdzie sl«i Słup 
Trojański, a nad nim wznosi się kawał muru, 
co z. czasów rzymskich dotrwał. Do niego 
była chatka przybudowana. Przyjemnie wpa
dała mi w oczy, gdyż była powiększona i 
lepićj stawiana, jak otaczające ją lepianki. 
Drzwi były zamknięte, dwa wazony z kwia
tami stały na oknie, a na płaskim dachu le
żały zioła w  szufladach. Nik nie pokazywał 
się zewnątrz. Zapukałem, Marysia otworzyła 
mi i pierwej jeszcze, nim mię poznała, lub 
znak dać mogła, obił się znany głos o moje 
uszy; głos ten poprowadził moje oczy, ale 
nie znalazłem Teofanii. Ciemno było w izbie, 
a mały płomień ognia kominowego gmatwał 
tylko postacie. Powoli rozpoznałem starca 
w swoim zwyczajnym kącie; dzieci spały na 
około ogniska; odkryłem dalej małe drzwi
czki; prowadziły one do izdebki, której daw- 
niój nie było — i na tera zasadzało się całe

powiększenie chaty 1 Gdym bystrzejszym 
w taintę stronę rzucił okiem , dostrzegłem, 
ze się coś w izdebce ruszało i poznałem nie 
Teofaniją, tylko jakąś postać niewieścią, a 
jednak byłato ona. »Nie przechodź progaU 
zawołała, gdym się do niej zbliżał, »choroba 
moja jest zarazą m orow ą!« Wszedłem jednak; 
co za zmiana! hoża dziewczyna była do trupa 
podobna. Na nizkiin tapczanie, skąpo tylko 
dywanami okrytym, siedziała o ścianę oparta, 
z trudnością podnosząc głowę. Niezwiązane 
włosy spadały po plecach, a bladość śmier
telna w martwein gnieździła się licu. Wzdry
gnąłem się ,  gdy blask zapalonego światła 
padł na nię z izby pobocznej i połączył się 
z trupim blaskiem oka, czoła i twarzy. A je
dnak nie była nigdy piękniejszą, jak mi się 
teraz wydawała. Zdawało się, że śmierć przed 
zniszczeniem kwiatu tego rozwinęła go w ca
łej okazałości, i że czas, który mu jeszcze do 
życia pozostawał, w ostatnie zgromadziła 
chwile. Zniknęła owa dziecięcość z jej twarzy, 
co przy pierwszem bawieniu tutaj tak mi 
z nią stosunki moje ułatwiało, a jej miejsce 
zajęła godność dziewicy z swoją nieporów
naną czystością. Wszelkići ozdoby, nawel ko
loru pozbawione, proste, szlachetne jej r y s y  
bez wszelkiego wystawały podziału. Myśl 
poddania się przeznaczeniu zdawała się być 
po całej twarzy jój rozlana, a ten jedyny na 
niej wyraz w tej chwili tylko przerwany był 
słabemi znakami cierpień, radości i trwogi. 
Podobna była do umarłej, na której twarzy 
ostatnia walka zżyciem żadnego zwycięztwa 
nie odniosła! Smutne wspomnienia, których 
ci bliżćj określać me chcę, obudziły się we 
m nie; do tych pierwsza myśl moja należała, 
a tylko druga obecności. Ująłem ją za zimDą 
rękę, którą usunąć chciała, lecz nie miała 
siły po temu i nachyliłem się nad nię, chcąc 
nie jej, lecz sobie powiedzie kilka siów po
ciechy. »Jeźli chcesz śmierci, to weź jąl« 
zawołała raptownie i trzymała mię p rzJ so
bie z calem natężeniem sił ostatnich. »Nie 
lękaj się tego,« rzekłem jej, »mnie choroba 
się nie tknie i mój czas nie przyszedł jeszcze. 
Lecz i ty będziesz zdrowa — wierzaj mi 
prawdziwie.* — »0 nie!* odpowiedziała, 
schciałam temu wierzyć, ale od wczoraj nie 
mogę. Dziękuję Bogu za radość, którą mi 
dzisiaj sprawił! Wie on dla czego bierze mig
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do siebie,* tu łzy wystąpiły z ócz jej, których 
wyraz odbił się w głębi rnćj duszy. W tóra 
coś ruszyło się koło nas, i ujrzałem niewiastę, 
której nie postrzegłem pierwej. Byłato jedna 
ze zbiegłych niewiast, htóra jej pilnowała; 
wyszła, mając coś do czynienia. Powrót ży
cia błysnął w bladych policzkach chorej dzie
wicy, usta drżały i czułem, jak wilgotna jej 
ręka , spoczywając w mojej, powtarzała to 
drżenie. Skłoniła małą główkę swoje na moje 
piersi, ponieważ przy niej siedziałem i szep
nęła mi zaledwo zrozumiale: »Nie mów o tein 
nikomu, nikomu — słuchaj — i przyrzekniej 
mi nie myśleć o tem.® Tu na chwilę zamilkła 
i  widocznie odwróciła się ode mnie. Pytała 
się potem , jak 6toję rzeczy w Morei i czy 
obiecany król w krótce na wybawienie Grecyi 
przybędzie. Nie miałem odwagi odbierać 
jej tę nadzieję, ale ganiłem jej ziomków'. 
»AchI za wielu jest sterników na .naszym 
okręcie,« rzekła, »ale róża wyrasta z cierni, 
a ciernie z róży. Jak Bóg zechce, wszystko 
dobrze pójdzie.® Wzmacniałem ją w tej do
broczynnej wierze i mówiłem tak długo, aż ją 
namowami do przekonania skłoniłem. Wzrok 
jćj mocno utkwił w mych oczach, nareszcie 
zaczął się trwożyć, gwałtowne drżenie opano
wało jej usta i konwulsyjnie rękę moję ści
snęła. »0 moja matko!® wybąknęła i padła 
bez przytomności na łóżko. Sądziłem, że 
u m a r ła ; z przestrachu i litości wykrzyknął
em głośno, a w tem dozorczyni z dwojgiem 
dzieci wpadła, gdy drugie dwoje, co także 
chore leżały, zaczęły głośno płakać, nie wie
dząc, co się stało. S tarzec, którego kąt był 
właśnie na przeciw drzwiom, chciał się pod
nieść, ale nie mógł. Co do mnie, wszystko 
w około siebie zapomniałem i uległem chwilo
wemu zmartwieniu. Później dopiero wpadło 
mi na myśl, że będę mógł jej może w czem 
pomoc. Podczas jej zemdlenia brakowało 
w domu octu i innych podobnych drobnostek, 
a my mieliśmy lekarza na pokładzie i mieli
śmy wszystko. Chciałem odejść gdy przyszła 
do siebie, ażeby o potrzebne postarać się 
rzeczy i gdy, wstając, brałem kapelusz i la
skę , zawołała mię raz jeszcze i mówiła ze 
inną o 6vvojćj nie dawno zmarłej siostrze i 
o chorem rodzeństwie. »Po kolei idzie cho
roba,* rzekła, »a ojciec ma słuszność, nazy
wając to łaskę bożą.® Zaleciłem j ć j , ażeby

lekarza słuchała, którego jej przyślę i obie
całem przyjść nazajutrz. Nie jestent w stanie 
odmalować ci uczuć, z którćmi ze wzgórza 
schodziłem do szpitala, dokąd łódź zamówił
em. Przyszłość bez żadnej pociechy, czekająca 
tę dziewczynę, której los wszelkie kwiaty 
życia poniszczył i ,  co najokropniejsza, każde 
jej drogie wspomnienie z przerażającem nie- 
rozdzielnie połączył, tak żywo stanęła m i 
w duszy, że nie miałem dla niej innego ży
czenia, oprócz śmierci, i już szczerze żałować 
zacząłem, że się ze snu swojego ocuciła. Nie 
przeczuwałem jak blizkie było spełnienie 
tej myśli. Nazajutrz z rana posłałem do niej 
lekarza, a nie mogąc się go z powrotem do
czekać, poszedłem zanim. Zastałem dziecko, 
którego nie postrzegłem wczoraj , pasujące 
się ze śmiercią, aTeofaniją w najmocniejszói 
febrze. Nie poznawała nikogo, oddechała 
gwałtownie i w nierównych przerwach; 
mówiła od rzeczy i tak prędko, że zaledwo 
zrozumieć mogłem. Po febrze sen ją ogar
nął. Lekarz nie tracił całkiem nadziei. Wie
czorem umaiło dziecko. Nie miano wiele 
trudów w zatajeniu jej tego, gdyż tylko ną 
kilka chwil była przytomna. Trzeciego dnia 
było jej cokolwiek lepiej. Pytała o dziecko, 
lecz zapewniono ją, że zdrowe. Wieczorem 
raz jeszcze poszedłem do niej. albowiem mie
liśmy w nocy odpływać. Zastałem ją bez 
życia, bez przytomności i tali wyniszczoną, 
że odszedłem z tem przekonaniem, iż do jutra 
nie doczeka. W samej istocie tej samej nocy 
rozpuściliśmy żagle. Wiatr był przeciwny; 
opieraliśmy się mu aż do rana na przestrzeni 
ztąd do Delos. Gdyście się na drodze między 
tą wyspą i wyspą Tyno znajdowali, powstał 
gwałtowny wiatr północny i lotem błyska
wicy na powrót nas do Syry zapędził. Gdym, 
powróciwszy, przystąpił do łoża biednći 
dziewczyny, dziwiło mię lepsze jej wygląda
nie; była kwitnącą prawie, czystym poglądała 
wzrokiem, ale w dużych jćj oczach był jakiś 
blask obcy i nie poznawała mię. Mówiono 
mi, że o dziewiątej godzinie dopytywała się 
o mnie, i że prosiła, by wdziano na nię naj
lepszą sukienką. Poczera, jak zwykle, kazała 
dzieciom przyjść do drzwi, lecz nie była 
wcale niespokojna, gdy jćj powiedziano, że 
jedno do sąsiady poszło. We środę, gdy o tej 
samćj godzinie udałem się do jćj chaty, 
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ujrzałem drzw? otwarte , ludzie wchodzili i 
wychodzili, ale nie pytałem się nikogo, bo 
zgadłem wszystko i z determinacyją wszedł
em. Leżała na podwyższonych m arach! Spo
dziewałem sif zastać ją w izbie pobocznej, 
tak zastać, jak ją właśnie zastałem, ale że ją 
o krok bliżćj znalazłem, jak sobie wyobrażał
em , to mię do żywego dotknęło.....

Izdebka była wyprzątniona, dzieci zabrała 
dozorczyni do swojej chaty ; tylko starzec nie 
ruszył się z kąta. Jedne niewiasty wrzeszczały 
około trupa , a  drugie polecały się jćj , jak 
idącej do nieba posłance. Była tak piękna, 
tak anielsko-czysta 1 i któż byłby jej nie za
zdrościł tego spokoju, który był po jej licu 
rozlany! Uchyliłem zasłonę, która, twarz jej 
okrywając, nie zasłaniała jej całkiem.

Kwiaty miała we włosach i kwiaty w swych 
zimnych rękach trzymała. (DaU*y cięg nastąpi.)

SO N ETY  J. ŁAPSIŃSKIEGO.*
N O C .

N« wysokości St. Gplbard. 
Stoją olbrzymy z ie in i , kolumny ob łokow , 
Stworzone poprzez świata, pod pamiolem lodów; 
A u stóp i c h ,  śród błoni majowych o g rodów , 
Szumią ostrowy kwiatów i roje potoków.
Nad niemi towarzyszka błędnych tnoith  kroków, 
Lampa nocy z  niebieskich zwieszona .obwodów, 
św ieci dla wszystkich .krain^—ludów — i  narodów, 
A jej brylantem tysiąc -jaśnieje widoków.
Tam kryształowe wstęgi, z  łona nagich głazów 
W ysnute, błyszczą polem zwierciadeł w źrenicy; 
Góra po mgły .obłokach błyskawica kreśli...
Ula czegóż ini zabrakło dp końca wyrazów ,
Dla iCzegom ku rodzinnej westchnął okolicy?
Bo itąrn .zostały czucia —• i  serce — i tnyśjil

D <0 *  *
INa pałacach przepychu, w b rjlan tów  płomieniu., 
Pierwszy raz cię widziałem aniele prostoty; 
I.ecz zagasły brylanty w blasku twojej cno ty , 
Gdy róże uczuć, skryte we skromności cieniu 
Rozkwitły na twein licu poc icbem  wspomnieniu, 
Żeś ze łzami słodziła nieszczęścia sieroty. 
W idzia łem  cię w przybytku najwyższej istoty, 
Jak utonąwszy w świętem modłów zachwyceniu

* Pełen  najpiękniejszych nadziei pneta . en ,  zgasły ea- 
wciesno  dla literatury r. 1831 , wydał w Krakowie 
r. 1829 1’oe ty je  swoje w dwóch ton iach ,  godne być 
powszechnie zo» ićmi. W  r. 1832 umieściliśmy jedeo 
jego u tw ór ,  teraz te dwa sonety uinieazczaiuy.

Serafina płomieniom w  auszyś rozgorzała. 
W idziałem cię raz trzeci w ogrodu altanie, 
Która .w kwiaty powoju dłoń wiosny opięła , 
Gdzieś w porankowym stroju złoty włos splatała.. 
AcjtJ każdy z tych obrazów w myślach mi zostanie, 
Boś każdym z nich  w metn sercu na v. ieki zasnęła 1

.0 W PR O W A D ZEN IU  
ABECADŁA PO LSK IEGO  DO PIŚM IENNICTW A 

R U S K I E G O .

I PRZEZ KS. J .  ŁOZIŃSKIEGO.)

Omn.a probątej ijuod bonum est, tenete 
Philip. 1, 21.

Mam u siebie kilka książek ruskich, treści 
nabożnćj, których atoli początek i koniec je s t  
wydarty ; drukowane są czcionkami polskie- 
mj, i zdaję się do bardzo odległych należćć 
czasów. .Czytając je przekonałem się , że 
czcionli polskiego abecadła bardzo zdolne 
są do oddania każdego brzmienia ruskiego. 
Podobne przekonanie spraw‘ły  we mnie pie- 
i n i  ruskie, drukowane czcionkami polskićmi, 
a umieszczane czasami w Mozm Gaz. Lwów, 
i  w Pielgrzymie Lw. na r. 1822. P. Wacław 
zOleska wydrukował mnóstwo pieśni ruskich 
czcionkami polskićmi w swojem dziele; »Pie- 
śni polskie i ruskie ludu galicyjskiego r.l833,« 
a w rozprawie wstępnćj tegoż dzieła (str. 49) 
wyraża, że charaktery cyrylijskie »wcielenia 
literatury sławiańskiej do ogólnej masy l i te 
ra tu ry  europejskiej głównie na przeszkodzie 
stają.« Wkrótce znowu czytałem w Dostrze- 
gaczu Anstryjackim z dnia 8. grudni* 1833, 
pod napisem: nLiteratura« życzenie, aby dwie 
zapowiedziane gramatyki języka ruskiego 
.wierność Wacława z Oleska i w tym wzglę
dz ie  gramatycznym za wzór sobie wzięły. 
Te uwagi, przy zamiarze, ile możności mojej 
przykładać się do wykształcenia języka ru 
skiego , spowodowały mię do badania i za
stanawiania się nad tein, czylibyteż istotnie 
było dobrze zaprowadzić abecadło polskie 
do tworzącego się piśmiennictwa ruskiego,, 
a skutkiem tych badań było przekonanie , 
że  c h a r a k t e r y  p o l s k i e  n a j z d o l n i e j 
s z e  są  do  o d d a n i a  k a ż d e g o  r u s k i e g o  
b r z m e n i a ,  i ż e  z a t e m  w p i aa ni  u 
u ż y w a n e  b y ć  p o w i n n y .  Twierdzenie 
to opiera się ua następujących uwagach 

Od chwili, w której w języku ruskim pisań 
zaczęto, az do naszych czasów nie było
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prawie żadnej gramatyki dla tegoż języka. * 
Wszyscy więc pisarze ruscy stosowali się 
w pismach swoich do prawideł staro-sławiań- 
skiego języka (zwanego teraz narzeczem cer- 
kiewnem) , jako do wykształconego najbar
dziej między innemi sławiańskiemi narzecza
mi, a w pisaniu po n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  
cy ryliki uzy wali.**Przekonać się o tern można 
z wyciągów piśmiennych z  rozmaitych cza
sów, umieszczonych w gramatyce ks. Lewic
kiego. Czytając te wyciągi trudno powiedzióć, 
że to jest czysta ruszczyzna; raczej jestto 
mieszanina staro-sławiańszczyzny, polszczy
zny i ruszczyzny, i z tego względu można 
tw ie rdz ić , że język ru s k i , którym dzisiaj 
8 albo i więcej milijonów ludzi mówi, nie 
iniał żadnej właśeiwćj literatury, i dotych
czas nie Lyl piśmiennym językiem. A. ztąd 
wnoszę, ze język ruski, n ie będąc jeszcze 
piśmiennym, m a w o l n o ś ć  o b r a ć  s o b i e  
t a k i  a l f a b e t ,  k t ó r y b y  b y ł  n a j z d o l 
n i e j s z y m  d o  w y r a ż e n i a  b r z m i e ń  j e 
g o  i n a j k o r z y s t n i e j s z y m  c o  do  w y 
k s z t a ł c e n i a  j e g o ;  t a k i ó m  z a ś  j e s t  
a b e c a d ł o  p o lsk ie .***

Z przyczyny, że dotychczasowi pisarze ru 
scy więcej cyryliki w pisaniu używali, jak 
polskiego abecadła, porównam .cyrylijską az- 
bukę z polskiem abecadłem, aby się okazało, 
o  ile ostatnie przydatniejsze jest do ruszczy
zny od pierwszej. I tak

1. Litery «ą znakami brzmienia. Im krót
sza ich nazwa, tym łatwiejsze jest do pojęcia 
brzmienie pojedyncze, które oznaczają. Z tego 
względu przewyższa abecadło polskie cyry- 
likę. Łatwo można poznać z nazw b e ,  d e ,  
w  u i t. d. brzmienie, które litery b , d , w 
oznaczają; ale nie tak łatwo można poznać 
prawdziwe brzmienie z nazw b u k i ,  d o b r o ,  
w i e d y  {&, a , b ) ,  bo u nich słychać więcej 
rozmaitych brzmień, a żak pewnie nie łatwo 
pojmie, które brzmienie ta nazwa oznacza.
* Pierwsza gramatyka języhałuskiego , przez A. Pawłów- 

skiego, wyszła dopićro w r ,  »818; lecz z te'j niewiele  
można było korzystać. Drnga i oajDowsza, przez ks. L e 
wickiego napisana, wyszła tego roku ; a zatem można 
powiedzieć , że aż do oaszycb czasów iad n e j  grama- 
tyki języka rnskiego nie było .

** Są bowiem, jakem na początku powiedział,  książki ru 
skie bardzo daw n e ,  polskićmi czcionkami drukowane, 
co dowodzi,  że dawnych czasów także a b e c a d ł a  
p o l s k i e g o  do ruszczyzny używano.

*** Nie łacińskie, bo chociaż polskie, co do kształtu liter, 
jedno jest z laciuskiem, ma jednak głoski: ć ,  ń ,  i ,  
cz, sz, szcz i l. d., których nic zua abecadło łacińskie.

2. Cyrylika ma wiele liter różnych co do 
kształtu, a jednakowych eo do brzmienia np: 
s i 3 , 6 i o>, otf i fl, iji i a ;  co utrudza po
znanie li ter  i rozmnaża je  bez potrzeby. 
E n tia  sine necessila te  non junt m ułtip licanda.  
To nie ma miejsca w abecadle polskiem.

3. Niektóre litery cyrylijskie mają dwo
jakie znaczenie, ztąd pochodzi wiele nieładu 
w spadkowaniu i czasowaniu. Z resztą każde 
brz-aienie powinno mićć swój właściwy znak, 
a to znajdujemy w abecadle polskiem Do wy- 
żćj wspomnionych głosek należą: a) e, które 
czasem e ( r t  st), czasem je  ( f A - f n ,  M O - t )  zna
czy ; (3) n, które czasem i  (j^kh), czasem j i  
(h« , 3 .przyp. 1. m.), czasem zaś /'(poRH) zna
czy ; y) a, które czasem ba ( t a )  czasem zaś 
ja  ( , v \ o - a )  znaczy; 3) io, które czasem uh’ ( a i o -  

Ah), czasem zaś ju  (wo-io) oznacza.
U. Niektóre litery cyrylijskie są niesta

tecznej natury , oznaczając czasem samo
głoskę, czasem zaś spółgłoskę, co pewnie nie 
jest zaletą azbuki. Tak np: ‘i znaczy czasem 
spółgłoskę j  (iaaaa, i*€pf?cAAH/W, ioha), czasem zaś 
samogłoskę i  (^) (hh^kih, cnacchie). Podobnie 
h oznacza Czasem samogłoskę i  ( y '), czasem 
zaś spółgłoskę/’, np. aahabih, gdzie pierwsze 
(h) jest samogłoską, ostatnie (k) spółgłoską. 
Od tej wady wolne jest abecadło polskie.

5. Cyrylika ma dwojakie znamię, jedno 
miękkiej, a drugie twardej wymowy,  co 
jest zupełnie niepotrzebne i rozwlekłą czyni 
pisownię; gdy tymczasem, abecadło polskie 
przyjąwszy, obejdziemy się o jednym znaku () 
miękczącym.Nacóż nam pisać np: rpoBW, bha%, 
KOHh, biedy możemy króciej: hroh, był, koń.

0. Język ruski ma brzmienia używane 
w języku polskim., a nieznane w staro- 
sławiańszczyznie ; dla tego cyrylika nie ma 
naw et znafków, klóreraiby te brzmienia ozna
czyć można. I tak nie ma cyrylika : a.) głoski 
g , a przecie Rusin mówi: ^ ru n t ,  ^ospodar, 
g r y s , ^dyraty , ni^dy i t. d . ; głoski po
czątkowej e, n. p: gdybym wykrzyknik e j!  
chciał pisać przez en, musiałbym czytać jćj. 
Z resztą, przynajmniej dla słów obcych, po
trzebujemy e; y) głosek dz i dź, np: dzwon, 
jedzą, dzub, dzura gdyż vt narzeczu cer- 
biewnem tylbo ęę używane było, np. ^boh, 
3 BŚ?k; £) głoski dż, np: sidżu, wydżu, po
nieważ w narzeczu cerbiewnem mówiono: 
c b a r A ^ ;  j «) sylaby jo , mowiouo bowiem
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i pisano w staro-sławiańszczyźnie: gAOA^fm, 
KflAEM, co my złodi/om, krą/om mówimy. 
To dało powód ks. Lewickiemu do pisania i . 
Prawda, że i polski język niektórych brzmień 
w używaniu nie ma, np: ^ , h ,  t & ,  pK i  t. d ., 
ale trudnoż nam pisać d \  t \  r \  kiedy zna- 
chodzimy wpolskićm abecadle c, «, s i t. d.? 
Za akcent, którego polsh język me oznacza, 
a bez którego dla niektórych słów obćjsć się 
nie możemy, może nam posłużyć hori/ontalna 
linija (-), która,nad samogłoską położona, juz 
w łacińskim języ ku miejsce tonu oznaczała. 
Możemy więc pisać: nufka, (męka) i muku 
(mąka); pła~czu (płaczę) i płaczu" (płacę).

7. Przyjmując alfabet cyrylijski potrzeba 
dla e i o ,  które śriśnione jak i (7 ) brzmią, 
nowych znaków; gdy tymczasem i w abe
cadle polskiem takie Uciśnione e 1 ó się zna- 
chodzi, np: cbleb, ser, wół, wór. Łatwo nam 
więc będzie pisać: med (czyt. mid) ,  pek 
(czyt.pik), nes (czyt, uis) bób (czyt. bib), koń 
(czyt. k in ) , rów (czytać ryw) i t. d.

8. Przyjąwszy abecadło polskie, zyska się 
na pojedyńczości form przy odmienianiu rze
czowników i czasowników. Dla rzeczowni
ków męzkich są podług cyryllki dwie formy 
spadkowauia , jedna dla kończących się na 
spółgłoskę twardą, druga zaś dla kończących 
się na spółgłoskę miękką; co li z używania 
głosek a  i fo pochodzi, np:

F. I. ro.\ilB-a F. II. pnA-Lv
  \  ---- A
—  g — k>; gdy zaś

polslue abecadło przyjmę, jedna pozostanie 
1 o r ma : hołub - rył -

— a — a
— u — u.

Podobnie i dla rzeczowników niejakiego ro
dzaju z dwóch form zrobi się jedna, npi

F. I. ^epee-o F. II. gdiA-ae
— & — A
—■ 5? - — (o ;

polskiem zaś abecadłem będę pisał; 
derew-o zil-e

— a — a
— u — u.

Tym sposobem zrobi się i dla czasowników 
z dwóch form jedna tylko, np:

F .I .  u\n&-K> F. II. Eiep-t?
— eiu(jesz) — etu(esz)

■ — e (jej — ( ( e ) ;

Lecz gdy polskich liter użyję, jednakowe 
zakończenie dla obu form wypadnie: 

łapaj-u ber-u
— esz —-esz
—  e —  e.

9. Na ostatku z przyjęcia polskiego abe
cadła wypływają wielkie korzyści dla ru 
skiego języka. Wszyscy Polacy, mieszkający 
z Rusinami, rozumieją, a nawet mówią do
brze po ru sk u ; ale mało klc> zechce uczyć 
się cyrylijskiego alfabetu, aby czytał dzieła 
ruskie. Do tego charaktery łacińskie upo
wszechnione są po całym świecie, a zalćm 
abecadło polskie posłużyłoby do upowszech
nienia ruszczyzny między innemi sławiań- 
skieim szczepami, i ułatwiłoDy naukę ru 
skiego języka między narodami obcych języ
ków. Przez używanie cyryliki zamknęlibyś- 
my sm> jab egoiści, żółwią skorupą przed 
obceini narodami.. Zresztą w kształcie (cha
rakterach) żyjących języków ożyłby i ukształ- 
ciłby się najprędzej język ruski; w szkelecie 
zaś martwego języka (w cyrylice) jeżeli nie 
zaumrze, to przynajmniej nie tak łatwo i 
nie tak prędko wykształcić się potrafi.

Tę tylko jednę zaletę ma cyrylika przed abe
cadłem polskiem, le  do wyrażen.a brzmień, 
czi sz, sicz,  pojedynczych używa czcionek ą, 
ui, ip ; łecz czyliz la jedna korzyść zdoina jest 
do przeważenia tylu wyżej wspomnianycn ?

Ależ w szkółkach wiejskich cyrylika wszę
dzie juz zaprowadzona! Lecz w k a ż d ć j  
szkółce wiejskiej uczą zarazem i polskiego 
elementarza, i trudneżby więc było zastoso
wanie tegc abecadła do ruszczyzny? Ele
mentarze rnskie, polskiemu czcionkami dru
kowane, prędzej i łatwiej nauczyłyby dziatki 
czytania, jak bukwary cyr-ylijskie, a nawet 
ułatwiłyby im naukę języka polskiego. Cy
rylika zaś powinna pozostać przy szkółkach 
v iejskich , jako przedmiot nadporządkowy , 
obowiązujący jednakże tych , którym znajo
mość języka staro-sławiańskiego koniecznie 
jest potrzebna, np: sposobiących się na kapła
nów, nauczycieli szkół, wiejsło, diaków i t. d.

Na tych więc uwagach zasadza się zdanie 
moje, że myRusini, v%pisaniu, polskiego nie 
zaś cyrylijskiego alfabetu używać powinni
śmy ; i w tym względzie weźmy sobie za 
wzór Polaków i Czechów, którzy dawne 
gockie charaktery zupełnie porzucili, a w cha
rakterach łacińskich sobie upodobali.
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—« Ze Lwowa. —
R o m e d y j  A l e x .  br .  F r e d r ą  t o m  c z w a r t y ,  

wyszły w r. b. w druhami naród. Ossolińskich, zastosowany 
zupełnie do wićdedshiego i Iwowshiego (u Filiera) wydania 
tomów poprzednich, zawićra następujące sztuki teatralne i 
1) Śluby pameiishie, czyli magnetyzm serca, homed. w 5ciu 
aktach, wierszem. 2) Pan Jowialshi, homed w 4ch aktach. 
Nocleg w Appenicach, operetka w l  akcie. (Str.  442, w 8ce.)

Z P r a g i .  W  drukarni arcvbuknpiej w Pradze w y 
daje pan Liszka, prefekt giinnazyjalny w Bochni (w  G alic ji) :  
S ł o w n i k  ł a c i ń s k i  n i e m i e c k o - p o l s k i  dla młodzieży 
giinnazyjaloćj. — Do 18. Czerwca bawił w Pradze profesor 
Maciejowski z Warszawy. Przez całe trzy t] godnie pilnie 
z panem Hankę pracował,  n 4le'j wstając i siedząc przy 
stolika aż do 8mćj wieczorem. Razem przejrzeli wszystkie 
ziemskie czeskie i morawskie p ra w a ,  a pan Maciejowski 
u łożył z lego znaczny poszyt do swojej afłistoryi prawo- 
d .wstw sławiańsk.chs i zostawił tenże panu Hance do j rzej- 
rzenia , a i^m pojechał do Karlsbadu. Dostał pan Hanka 
już »Psallćrz Sto Floryjańskis wydania hr. Borko rskiego, 
i chce go porównać z równoczesnym czeskim. —  Ma być 
bity medal na pamiątkę wśtąpicoia J .  Ankwicza na stolicę 
arcybiskupią praskę. Jest  w robocie o p. ł .crcha z Pragi.

Z l i s t u  z K a r l s b a d u .  Karlsbad (Knrolowary po 
sławiańsku) przepełniony jest tego roku obcym i;  większa 
icb l iczba, jak zwykle. Praga,  Sasy i Prusy najwięcej 
chorych ta wysyłaję.  Z dalszych okolic li majętniejsi przy
bywają. Sę więc goście nawet z St. Domingo i z M ężyku; 
z Petersburga, Paryża, Wiednia, Poznania, Warszawy, także 
z naszej Galicyi. Liczba icb dochodzi do 2,500 osób, a co
dziennie przybywsja jeszcze i trębacze na wieży rauriznćj 
nie maję godziny spakojnćj, witajęc jr tybyw ającycb ,  któ
rych  daleko ze stac zającego się z góry do padołu Karls
badu wcześniej dojr/ćć mogę. Mię Izy uczonymi zasiałem 
tu pana Szatarzyka z Pragi i pana Maciej iwshiegi z W ar
szawy, autora ważnego i bardzo ważnego dzieła: tiHistor;ja 
prawodawtlw sławiauthich.a o htórćruto dziele obce wspu- 
minary pisma, nasze zaledwo odezwały się kiedy niekiedy 
echem obcych .*  Żaden swojski literat nie zsjął się roze
braniem go i wy ciągnieniem z przepaści milczenia na wi
downię polskiego świata, na której godne jaśnićć. Wniosek, 
jak mało staramy się poznawać dzieła swoje własne i nie 
ebee się tyle poświęcić godzin do poznania dzieła,  ile lat 
autor do napisauia go strawił. Pan Maciejowski lat lac ie  
nad ninićjtzem pracował i p rzenar tow ał kilkaset dzieł sta- 
wiańskich. Księgarni jest tu kilka; u Kronberga i Webera 
wiele polskich dostanie książek, mianowicie wydanych 
we W rocławiu . Powinniby księgarze lwowscy posyłać 
tamże galicyjskie p>ody. Z panem Sz.atarzyhiem miałem 
sassezyt zrobić znajomość; głęboko-myślęoy Sławianin teu. 
pracuje nad »riisforyję Stawianie aż do epoki,  w niórćj 
rozdzielili się na azczep y ; nic mniej nad sJHistoryję litera
tury wszystkich Sławian.« A. G.

Z  K r a k o w a .  Szanotyny Ambroży Grabowski trudni 
się zbie'ranieni reszty inateryjałów do trzeciego wydania 
swego R y m  h i s t o r y c z n e g o  m i a s t a  K r a k o w a .  
Życzyć  należy, aby ro d acy ,  którzy mogę miód jeszcze 
jakie odrębne wiadomości z podań lub dawnych rękopis mów, 
raczyli wcześnie udzielić icb zacnemu autorowi. (Gaz.K .)

Z P o z u a n i a .  J P .  Karol Lipiński dawał już tu dwa 
koncerla. Z okoliczności tćj pisze między innemi Gazeta 

'  Poznańska: sOklaski, które sobie ten nadzwyczajny arty
sta na pierwszym zjednał koncercie , zapał powszechny ,  
z którym wykonywane przezeń knmpozycyje przyjmowano, 
jużlo dowiodły dobry smak licznego grona słuchającej 
go publiczności, jużto uwalniają nas od dalszego wychwa
lania wylworności  gry jego.n

* Rozmaitości nasze kilkakrotnie o tern dziele, ile mićjsca 
Starczyło, chlubną czyniły wzmiankę. (P .R  )

Z W a r s z a w y .  W yszedł  tu z druhu nowy romans 
p o d ty tu łem :  C y r u l i k  p a r y  z ki  (łomów 4), przełożony 
z Pawła dc Koch, przez Sal. Dmochowskiego.

Z W i l n a .  Opuścił tu prasę przekład romansu pa, 
Feuimorc Cooper, pod nazwę: S t e p y ,  a drukuje się iegoż 
autora romans : C z a r o w n i c a  m o r s k a .  Pan A. M, Picri- 
kiewicz ogłosił przedpłatę na dzieło: Z a b a w y  m y ś l i  i 
s e r c a ,  c z y l i  w y b ó r  p o e z y j  i p i s a r z ó w p o l a k i c h  
(w 7 tom ach),  w  których , jak Kuryjer Litewski donosi,  
maję być i pienia religijne, i satyry, i poezyje romantyczne 
umieszczone. Ogłoszono także przedpłatę na oryginalną 
obyczajową powieść ,  pod  nazwę: D la  c z e g o  ś w i a t  mi  
n i e  m i ł y ?  Autor powieści tćj niewiadomy.

Tygodnik Petersburski z d. 15. (27-) czerwca r. b. 
zawiera następujące zdanie o  dziełku : »Gramatyha języka 
polskiego. Część II. Wilno, drukiem P. Gliicksbcrga, 1834; 
w 8ce, sir. l*fl:« Nie widzieliśmy części l s ie j  tej Gram a
tyk i,  il« zaś z drogiej sądzić możem y, zdaje się, że język 
polski nic na nićj nie zyahal. Autor niezawodnie czytał i 
używ ał Mrozsńshiego, lecz i na jego pracy nie widać jeszcze 
Skutków, jahieby zjawienie się »Zasad języka polskiego,« 
już od dziesiątka lat sprawić powinno , to jest nie widać 
nieufności i badania, ale tęż sarnę pewność i, że lak po- 
wićin, prawidłowość, która sprawiła,  ze mamv gramatyki 
na wzorach łacińsko-francuzkich pracowicie wynęhane , a  
żadnćj dotąd osnowanćj na naturze naszego języka, na jego 
prowincyjonalnycb kształtach i na jego piet worodnym sła- 
wiańskim typie. Jeżeli tylko język nasz ,  jak jest od lat 
kilkunastu, będziemy brali na warszta t,  i z niego strugali 
p raw id ła ,  prawdziwie rzecz pracy nie warta;  lecz jeżeli 
wyniesiemy na jaw skarby lógo i l7go wiehn htóre tak 
mało zuamy, bogactwa narzcczów i mniemanych prowiu- 
cyjooalizmów, których zgoła nic znamy, i jeżeli poruszymv 
skarb wielki pobratymczych mów sławiańskich , o którym 
ani się jeszcze marzyło naszym lingwistom, na grutach 
teraznićjszej gramatycznej lepianki,  postawimy przybytek 
dostojnej naazćj, tak pięknej i dzielnej mowy. Przed laty  
kilku w słłoliczaniuica zjawił się j n i  zadatek tćj przyszło
ści, i lubo autor rozpraw tam umieszczonych (J.  N. Kamiń
ski) miał tta celu nie gramatyczną budowę języka ,  lecz 
jego do tilozoiii niemieckiej podatność,* zawsze skierowana 
na sławiański początek uwaga /.ostać powinna ważną dla 
miłośników języka ojczystego skazówka.

Tenże Tygodnik donosi o pisemku: sSposób stawia
nia budowli gospodarskich z wrzosu i gliny, opisany pi tez 
Kajetana Krassowskiego, Wilno. Nakład, i drukiem A. Mar
cinowskiego 1834, sir. 10,  z rysunkiem;* z następującym 
przypishiem: Małe to pisemko oparte jest na próbach ,
które sam autor świeżo poczynił. W  kilku paragrafach 
rzecz cala jasno i dokładnie wyłożona. Radzibyśmy czę
ściej mieć sposobność donoszenia o podobnie pożytecz
nych pracach.

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a :  Baron Rosen wydał
w  Petersburgu dramat historyczny w 5 aktach, pod nazwę: 
»Rossyja i Batory,/:

Poeta wićdeóski, Bauerofeld, pisze operę dla Mayer- 
becra, która ten w Wićdniu komponować i tamże wystawiać 
będzie. Zręczność Bauernfelda i jenijusz kompozytora ro 
kuję nam coś arcydobrego.

W  utenażeryi J .  vau Diotera , znajdujęcćj się obecnie 
w Nanmburgu, zdarzył się ten szczególny przypadek, że 
wielki wąż. z Indyjów wschodnich, anaconda  zwany, zniósł 
36 jaj w Altenburgu d. 20. kwietnia r. b. w nocy od 3cie'j 
do 4te’j godz. Jak najtroskliwiej obchodzono s:ę z nićmi 
i skutek nsilowania uwieńczył.  T ym  sposobem udało się, 
zapewne po raz pierwszy w E u ro p ie ,  że wąż anaoonda

* Pan Kamiński pisze teraz .dziełko , w którćm wykłada 
wszystkie przymioty duszy ludzkiej .i przymioty ducha 
języka polskiego, (P rzyp .  Red. Rsz .  L w .)
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wyłągł się d. 15. czerwca w Naumburgn. Jest  ób zupełnie 
d o  matki podobuy, lecz nie j e t t  większy od małego palca. 
Także podobnie, jak matka, bawi się  bardzo zgrabnie tw o 
im małym języczkiem. Spodziewać się należy, że i z d ru 
gich jaj coale wążątka powyłażą.

Teatr  S i .M a r tin  w Paryżu przygotowuje się d o  w y
stawy nowej sztuki Wihtora Hugo, którćj t r lu ł  i treść nie 
*9 jeszcze wiadome. W  teatrze opery  Comique zapo
wiedziano nową o p e rę ,  do której słowa ułożył Scribe,  o 
muzykę prince de la  M askowa j. syn marszałka N ey .

W ydany  w Paryżu przez pa. St, Julien romans cbintkr 
Pe-sche-tsingkij, to jest: »Białe z czornćnr, czyli dwa węże,« 
jestto pierwszy romans czarodziejski Chin, tłumaczony w E u 
ropie. Napisany był r. 1807 i zawiera ciekawe ry ty  obycza
jó w ,  oraz zajmujące wiadomościo wierze narodu chińskiego.

W  Strasburgu jeden piekarz ożenił się nie d aw n o ,  
tertio' uoto,. z pie'rwszą swoją żoną. W  czasie wyprawy 
r .  18i(2 człowiek ten wzięty był w niewolę ro tsy jtką ,  i po 
czytany w ojczyttem mieście za umarłego. Zląd żona jego, 
sądząc się od ślubów uwolnioną, wyszła powtórnie za mąż. 
P iekarz ,  wróciwszy do dom n, nie mało się rera zadziwił ,  
lecz, nie będąc zazdrosnym, poszedł za jej przykładem i 
podobnież się z inną kobićtą ożenił. Nakoniec oboje ow 
dowieli i, dla odnowienia dawnych s to su n k ó w , wzięli ś lub  
p o  raz drugi. (Tyg. Potr.)

Missyjonara Józef Wolff  przybył d o  Malty z p o 
dróży swojej po Wschodzie. Ghce on najprzód ogłosić 
drukiem swój dziennik, a potem udać się w podróż do 
Abissynii , Tombuktu ,  przylądka Dobrej Nadziei, Kalkuty, 
Ameryki, a z tamtąd przez Kamczatkę, Moskwę i Berlin no 
powrót  do Anglii. W  ciąga ostatnich lat 12 przejeebał cały 
W schód, w zamiarze opowiadania ewangelii całemu światu. 
(Donosiliśmy już, że także w tym celu podróżował w głąb- 
Azyi ,  by odszukać potomków dziesięcin pokoleń izrael
skich),  Związki, które miał z sultanam , paszami, książęta
mi perskimi, Rechabitami, Wechabitami, a nawet z wielkim 
mogołem, robią go  jednym z najszczególuićjszych mężów 
naszego czasu.

Dziennik turecki T eltw im i W e k a ji  pisze, że Jni od 
k lku lat istnieje w Konstantynopolu, w sąsiedztwie meczetu 
SzaehsadeH  (syna królewskiego) s z k o ł a  m e d y c z n a ,  
składająca się ze cztćrecb klas i licząca 140 uczniów. W  obu 
niższych klasach uczą mianowicie języków ; w klasie trze- 
cićj aoatumii, fizyjologii, semiotyki i* farmakologii; w klasie 
czwarlćj nauk przyrody (botaniki, f izyki,  chem ii)  i pato
logii, Tak nauczyciele jak i uczniowie bioia oprócz pie
niężnej, zapłaty także dziennie porcyjami chleb i m ięso ,  
lecz płace1 są coraz mniejsze od czwartej klasy wstecz. 
Nad dziewięciu uczniami jest zawsze jeden przełożony,  
majacy dozór nad nimi. Znaki na sukniach do rozróżnie
nia klas są złote lub srebrne i w postaci sercowej. Nauczy
ciele- odznaczają się brylantami- Najzręczniejsi i najwięcej 
nauk posiadający uczniowie 4te) k lasy ,  dodanr lekarzom 
balnlijonowym 2a pomocników, poayłani1 bywają- do szpila- 
Iow. Gdy w kilkuletniej służbie nagromadzili wiele wiado
mości i wykształcili praktycznie swój talent, nateoczas zo 
stają sainoslajnyini lekarzami.

Pewien nowy podróżnik angielski nmieścif w dziele 
Bwoje'm następujące opisanie uczty u Marattanów, jeżli nie 
z innego względu, to przynajmniej z łego ciekawe, żenain 
donosi,  jak u tego narodu różny jest  od naszego sposób 
bankietowania: yPólmisków nie stawiają tam na środku
stołu, lecz zwinni posługacze znoszą je  na jeden  róg stołu, 
przy którym nikt nie siedzi. Każdy z posługaczy wychwala 
swoję potrawę w ym ow ą wywoływacza przy licylacyi, i 
vi żywych jestach zachęca gości, ażeby dużo zajadali. Po- 
nieważ trudno było którćj nie przyjąć  potrawy, więc wkrótce 
ujrzałem na moim (alćrzu górę potraw rozmaitego rodzaju, 
prawdziwy zamęt płodów sztuki kucharskiej. Jeden n. p.

x posługaczy porwał wielką rybę palcami zn głowę, t rzy 
mał ją nad stołem i w ten sposob  skończył jej, pochwalę, 
że rzucił ją  na mój talerz , który był już pierwćj jeden 
z posługaczy rodzajem bitego kremu napełnił.  Drugi ogrom 
nego kapłona t rzym ał za nogę nad naszemi głowami i kręcił 
go w koło dla okazania nam jego- wielkości. Danie po daniu 
następowało i «v mgnieniu oka wypróżniano półmiski.

Dowiadujemy się z wydanego właśnie zdania sp raw y  
towarzystwa jeograficznego w I.ondynie, że wszystkie jeo- 
graGczne-r t. p .  wiadomości, które nieszczęśliwy Lauder 
w swojćji drugie') i ostatniej wyprawie nagromadził,  urato
wane zostały przez dwóch jego tow arzyszy ,  którzy szczę
śliwie powrócili ,  przez porucznika od marynarki Allana i 
p .  Lairu', Wspomnione towarzystwa zajmuje się gorliwie 
przy wiedzeniem do skutku dwóch w y p ra w ,  które przed
siębrane być mają pod kapitanem Alexandrem z Delagea- 
Bay w głąb Afryki południowćj, i pod panem Scbomburgk 
w gląh Ameryki południowej, p o  za angielską Gnyanę.

Jedną z najosoołiwszycli genealogij jest zapewne na
stępująca, która istotnie w Anglii egzystuje. Niejaki p. Hor- 
wood miał po  zmarłe) żonie swojćj dwie córki, z k tórych 
starsza poszła za pewnego Casbika, co miał córkę z p ierw
szego małżeństwa 2 którą się stary Harwood ożenił.  W ięc  
dfugn żona Casbika może śmiało powiedzićć t Mój ojciec 
jes t  moim zięciem, ja  jestem matką mojćj1 m atki,  moja  
siostra jest moją wnuczką i jestem babką mojego bFata, 
Bodzina ta musi być nie raz w kłopocie  przy dawania  
sobie familijnych nazwisk.

Otrzymano z Ameryki szczególny rysuuek, wyobraża
jący w jednym składzie powóz i statek parowy. Machin* 
ta  porusza się na  lądzie za pomocą cztćrech kół, lecz gdy 
przybliża się do w ody ,  gdzie nie m a  m ostu ,  śmiało za
puszcza się w  w o d ę ,  kola powozowe odpoczywają,  a ma
chinie nadaje ruch umieszczone we środku wiosło, Machin* 
la ma postać aligatora czyli krokodyla' amerykańskiego, jej: 
wynalazcą jest inżynier,  nazwiskiem W islon; jest bardzoi 
prosta , mało kosztuje, łatwo- składać i rozkładać się daje, 
a gdy już jeździ i p ływ a ,  to niczego jćj; więcej nie b ra
ku je ,  jak ty lko, ażeby* latała.

R a p t o w n e  w y t ę p i e n i e  z w i e r z ą t .  To nad
zwyczajna zjawisko przyrody, pisze A m e rica n  Journal! oj" 
Science ,  które nam najprzód geołogija wyjaśniała, bardzie) 
leiaz jako skutek ludzkiego wpływn widocznćm się s ta je ,  
niżli w której, bądź epoce od stworzenia naszego plane ty .  
Najlepszym tegodowodem jest handel futrami. Z  uieustamią 
żądzą ścigane są ciągle te wszystkie zwićrzęla, których) 
futro lub skóra człowiekowi pożyteczne być mogą. Bez- 
posreduio zaraz po odkryciu Południowej Georgii przez 
kapitana Cook w r .  1771, zaczęto 2 Ameryki wywozić skóry 
psow murskich do Chin, gdzie je  niezmiernie drogo sprze
dawano. Mibjon i dwakroć stotysięcy skór wywieziono Ir 
z tćj wyspy od owego czasn ,  i taką sarnę ilość z w yspy  
Desolalion 1 Liczba psów morskich, zabitych w latach 1821 
i 1822 no wyspach poludoiowćj Sli et landy i (pod 03° puł. $.),  
wynosi trzykroć-dwadzieścia-tysięcy I T en  rodzaj zwićrząS 
jest  całkiem na tych wyspach wytępiony. Z pewnością' 
wnosić m ożna, że handel futrami nstanie. W iemy za p o .  
mocą wygórowanych jeograficznych wiadomości n aszych ,  
że nić ma już żadnych nowych krajów do-odkrycia'. W  Ame
ryce  północnej co raz mnićj znajduje się swićrznt,  taił 
z p rzyczyny ,  że ciągle na  nie polują,  jak i dla tego, że 
lasy i rzeki, zwierzętom schronienie i pożywienie d a ją ce ,  
obrócono na użytek ludzi. One podobnie jak pierwotni 
krajowcy Ameryki zaginą w napływie cywilizscyi.

S p r o s t o w a n i e .  W Nr. przeszłym Rozm. na str. 221' 
w przędz. 2giej , wićr. 6m od doł u ,  miasto: n i e  n a s s  
z w i e r z c h n o ś c i ,  czytać: nie m asz zw ierzchności. N a  
str. 222 ,  w przędz. 2'gićj, wićr. l i m  od gory , miasto:- 
o s w o b o d z i l i ,  czytać: osw obodziły .
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